5700 Krakow 17 marca. 


— Ksawery Konopka, prezes Towarzystwa opie- 
ki nad weteranami z roku 1830/31, przeżywszy lat 
70, zmarł dzisiaj o godzinie 11 przed południem 
w Krakowie. Była to postać znana i szanowana 
w naszem mieście. Gorący katolik i patryota brał 
szczery udział w każdej dobrej sprawie, która wy- 
magała obywatelskiego poparcia i ofiarności. Po la- 
tach pobytu na wsi, gdzie był najlepszym opiekunem 
włościan, osiadł w Krakowie i tu główną swoją dzia- 
łalność, energię i pracę poświęcił umiłowanemu dzie. 
łu: Towarzystwu opieki nad weteranami z roku 
1830/31. Był jego duszą: jego prezesem, sekreta- 
rzem, skarbnikiem ; nie wahał się przed żadnym zacho- 
dem, ażeby tylko przysporzyć funduszów Towarzy- 
stwu i zapewnić tym sposobem ostatnie chwile spi 
koju tym, co życie swoje nieśli w ofierze i 030z 
| zny jurze komitetu weteranów siedział niemal 
lod rano ¢ leczoré zyjmując starych żołnierzy i 
| oficerów polskie m pensye, opiekując 
się nimi z całym zap 'acosela serca, a dziś 
jeszcze przypominamy go sobie, jak energicznie krzą- 
tał się około urządzenia ostatniego walnego zebra- 
nia Towarzystwa i jak troszczył się o zapewnienie 
funduszów dla swoich „pupilów* na rok następny. 

Zmarły dbał nietylko o materyalne potrzeby we- 
teranów wojsk polskich, ale otaczał ich serdeczną 
opieką, myślał o zapewnieniu zbawienia ich duszy 
Mi troszczył się o przechowanie imion tych szlache- 
tnych w pamięci potomnych pokoleń. I nietylko pa- 
miętał o swoich umiłowanych weteranach. Każdy 
cierpiący i nieszezęśliwy znajdował w nim współczn- 
jjącego przyjaciela i szczerego opiekuna. — Każda 
[bieda ludzka wywoływała odgłos w tem sercu sze- 
rokiem i do miłosierdzia chrześciańskiego zaprawio- 
inem. Aby przyjść z pomocą uciśnionym, nie żałował 
ani kieszeni, ani trudu; hojny, umiał kołatać i do 
drugich i nie cofał się przed nieuniknioną czasem 
w takich razach przykrością lub upokorzeniem, 

To też ogólny otaczał szacunek tego zacnego oby- 
watela, który umiał być i najlepszym ojcem i uprzej- 
mym a dla każdego uczynnym przyjacielem i zna- 
jomym. Śmierć jego jest więc prawdziwą i ciężką 
stratą dla nieszczęśliwych i dla społeczeństwa na- 
szego. 

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w niedzielę 
o godz. 4 po południu z domu l. 3 przy ulicy Ba- 
sztowej na dworzec kolei państwowej. Pogrzeb odbe- 
dzie sie w Zaleszanach we wtorek dnia 22 b. m, 
o godz. 11 rano, 


